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Oddłużenie rolnictwa wywołuje zsrzyły
Rozpoczęła się nadzwyczajna se­

sja Sejmu. Jak już donosiliśmy, nie 
znalazły się na porządku obrad spra­
wy oddłużeniowe. Wywołało to 
wielkie niezadowolenie wśród rolni- 

^ków.
Również i z tego powodu doszło 

do ostrych zgrzytów na posiedzeniu 
parlamentarnej grupy Ozonu. Za­
rzucano prezydium Ozonu, że nic w 
tym kierunku, aby sprawa koniecz­
nego oddłużenia wsi znalazła się na 
sesji nadzwyczajnej, nie robiło 
Przewodniczący pos. Tomaszkiewicz 
tłumaczył się, że i Koło Rolników ze 
swej strony nie opracowało konkret 
nych projektów. Dalej uspokajał 
rolników ozonowych, że jednak w 
tej chwili toczą się o oddłużenie rol- 

I- ttictwa rozmowy i o ile- stanowflpj 
j  posłów zostanie z rządem uzgodnio­
n e , nie jest wykluczone uzupełnienie 
porządku dziennego kilkoma drób 

ynymi projektami oddłużeniowymi.
A więc, na dwoje babku wróżyła 

„O ile stanowisko posłów zostanie 
uzgodnione z rządem". A jeżeli nie? 
No, to nawet tych drobnych projek ■ 
tów prawdopodobnie nie będzie.

Członkowie Koła Rolników rów­
nież nieszczególnie się czują. Wydali 
oni komunikat, że załatwianie spra­
wy oddłużenia odbywa się w innej 
płaszczyźnie. Tą inną płaszczyzną

w  Ozonie
jest ministerstwo skarbu, gdzie toczą 
się konferencje. I dopiero, gdyby te 
konferencje nie dały wyniku, spo­
dziewanego przez ogół rolników, po- 
słowie-rolnicy mają się domagać od 
Pana Prezydenta wprowadzenia 
sprawy oddłużenia rolnictwa na sesję 
nadzwyczajną. Nieco późno!

Dlaczego sprawa ta tak utyka?

Otóż mówi się w stołecznych kołach 
politycznych, że o generalnym załat­
wieniu sprawy, jak to sobie szerokie 
sfery rolnicze wyobrażają, mowy być 
nie może. To znaczy, że nie może 
nastąpić oddłużenie rolnictwa w tym 
stopniu, jak tego wymaga sytuacja 
rolnictwa. *

P. Prezydent wyliźdia do JMacIi
Z Warszawy donoszą, że P. Pre­

zydent R. P. wyjeżdża w tym roku 
i spędzi wakacje w Jugosławii, gdzie 
w Abacji wynajęto specjalną willę. 
Pobyt P. Prezydenta będzie nosił 
charakter nieoficjalny.
• Wyjazd P. Prezydenta nie Dociąg­

nie za sobą żadnych zmian konstytu­
cyjnych. Zgodnie ze zwyczajem w 
sprawach reprezentacyjnych zastę­
pować będzie P. Prezydenta marsz. 
Śmigły względnie premier lub szef 
kancelarii cywilnej, sprawy zaś urzę­
dowe będzie P. Prezydent załatwiał

sam w miejscu swego pobytu. Dla­
tego też będzie utrzymywana stała 
komunikacja pomiędzy Zamkiem a 
Abacją, a na lotnisku w Abacji ma 
nawet znajdować się samolot polski 
do dyspozycji adiutantury P. Prezy- 
r> ̂ pta w razie konieczności załatwia­
nia spraw pilnych.

Warszawskie koła polityczne do­
patrują się w wyjeździe zagranicę 
potwierdzenia uspokojenia w położe­
niu politycznym, tak wewnętrznym, 
jak i zewnętrznym.

My tego uspokojenia nie widzimy.

Relikwie św. Andrzeja l i l i i
wróciły do Polski

W sobotę wróciły do Polski relikwie 
św. Andrzeja Boboli. Władze kolejowe u-

JL Trzęsienie ziemi w Europie
WE FRANCJI.

W sobotę po południu w Paryżu i 
wszystkich miastach Północnej Francj? 
zaobserwowano stosunkowo silne trzęsie­
nie ziemi. W mieszkaniach paryskich po­
ruszyły się przedmioty, powodując w nie­
których wypadkach nastroje paniczne.

W całym szeregu miejscowości fabrycz ­
nych departamentów północnych liczne 
budynki zostały zagrożone przez rysy. 
które pootwierały się w ścianach. Rów­
nież doznały uszkodzeń instalacje elek­
tryczne.

W departamencie północnym na pogra 
niczu francusko-belgijskim na skutek trzę- 
sienit? ziemi zawaliło się kilkadziesiąt ko­
minów i zarysowało wiele domów. W 
Tourcoing wstrząs był szczególnie silny. 
Kilka osób odniosło tam obrażenia. W 
kopalniach nie sygnalizują żadnych szkód. 
W północnych departamentach zewsząd 
donoszą o naruszonych murach i wybi­
tych szybach.

W BELGII
Trzęsienie ziemi dało się silnie odczuć 

na całym wybrzeżu belgijskim. W Osten­
dzie i Enghien zawaliło się kilka domów

a połączenia telefoniczne i telegraficzne 
uległy przerwaniu.

Wyrządzone przez trzęsienie ziemi 
szkody, są dotychczas nieustalone, lecz są 
bardzo znaczne. W wielu domach wyle­
ciały szyby i potworzyły się na ścianach 
rysy.

Z m. Mouscrat (Belgia) donoszą, że 
trzęsienie ziemi spowodowało poważne 
spustoszenia w tamtejszym okręgu prze­
mysłowym . Ulice są zawalone gruzem. 
Domy są zrujnowane. Jest trzech rannych 
w m. Mouscron i 10 w mieście Courtrai.

W NIEMCZECH, W HOLANDII
Wstrząsy podziemne odczuto ponadto 

w Akwizgranie i w innych miejscowo 
ściach Niemiec, oraz w Holandii.

W ANGLII.
W Londynie wstrząs dał się odczuć w 

centrum miasta i w dzielnicach miasta i w 
dzielnicach wschodnich miasta, jak rów­
nież południowo-wschodniej części kraju 
w pobliżu kanału La Manche.

Trzęsienie ziemi trwało w czterech od 
stępach jedną minutę, przy czym po pier­
wszym wstrząsie była pauza — 15 sekund.

ruchomiły specjalny pociąg w składzie 
wagonu-kaplicy i specjalnej platformy 
połączonej pomostem z tym wagonem.

Pociąg specjalny który wyszedł z Ze­
brzydowic i przybył do Krakowa w dniu 
13 bm. wyruszył z Krakowa o godz. 10-tej 
przez Szczakową, Katowice, Piekary i O- 
strów Wielkopolski do Poznania. Z Po­
znania pociąg z relikwiami św. Andrzeja 
Boboli wyruszy w dniu 17 bm. o go 
dżinie 8,40 przez Jarocin, Ostrów, Ka­
lisz, Sieradz, Łódź Kaliską i przybędzie 
do Warszawy na dworzec główny o godz. 
17,58.

SchnsclHiIgi uległ 
zaómlenlti usngsłu

Organizacja katolików niemieckich w i 
St. Paul podaje ze źródła, jak podkreśla 
bardzo pewnego, że b. kanclerz Austrii 
dr Schuschnigg został doprowadzony 
przez ostatnie wydarzenia i „opiekę“ nazi 
stów do zaćmienia umysłu.

Zdaje się to potwierdzać również ko­
munikat władz niemieckich o ponownymi 
odłołeniu procesu przeciwko b. kanclerzo­
wi. Organ Niemców amerykańskich skie 
rowuje apel do Kongresu Stanów Zjedno 
czonych, by w imię sprawiedliwości i hu 
manitaryzmu poruszył sprawę tę publicz 
nie, domagając się wyświetlenia losu b 
kanclerza Schuschnigga i zamiarów 
władz niemieckich wobec niego.

AR» -  JUK
Dziwnie się czasami ludzie- w'z^-, 

ciu zachowują. Dziwnie i riiekoiS*- 
sekwentnie. Oto dwa przykłady.

W Bninie bojówka, złożona z mło­
dzieży mieszczańskiej, napada na 
chłopów, przedstawicieli świadomej 
swych praw wsi. Napada, aby nie 
dopuścić do tego, ażeby chociażby 
na Święcie Ludowym wypowiedzieli 
swoje żale, wykazali swoje wyrobie­
nie polityczne, swoje przygotowanie 
społeczne i wysunęli żądania naj­
liczniejszej warstwy narodu. Bojów­
ka ta, rekrutująca się ze sfer rze- 
mieślniczo - kupieckich, usłyszała z 
ust mówcy takie ostrzeżenie: „My 
chłopi, bić was pałkami nie będzie­
my! Ale, jeżeli wy z nami tak, to 
wam żreć nie damy"!

Kilka dni później z tychże samych 
sfer, z których pochodzili napastni 
cy, zwrócono się do jednego z czół: 
wych działaczy ludowych ż 
aby chłopi przy zaopatrywaniu się 
w maszyny rolnicze brali wzgląd na 
samodzielnego kupca. Wiadomo 
przecież, jak branża ta wyszła na 
pewnych pociągnięciach minister­
stwa rolnictwa. Takie same preten­
sje zgłaszają również inne branże.

I tutaj ujawnia się owa niekon­
sekwencja sfer mieszczańskich. Z 
jednej strony uniemożliwianie chło­
pom manifestacji politycznej przez 
wyzwiska i napady, — a z drugiej 
strony prośba o popieranie samo­
dzielnego kupca i rzemieślnika.

Nie zastanawiają się widać różni 
politycy mieszczańscy nad tym, do 
czego doprowadzić może takie dwo­
jakie stanowisko wobec chłopa. Nie­
nawiść rodzi nienawiść. Wynikiem 
zaś nienawiści chłopskiej byłby boj­
kot placówek rzemieślniczo - kup ja­
kich. I czyż możnaby się chłopu 
dziwić, gdyby się takiej ostatecznej 

broni chwycił?
Chłop dzisiejszy, dzięki Stronnic­

twu Ludowemu, jest rozważny. Wie 
czego chce, wie co może mu przy­
nieść taka czy inna zmiana warur- 
ków politycznych, — ale też równo­
cześnie wie, jakie skutki może wy­
wołać walka polityczna, kieiowana 
nienawiścią. Zna też chłop dosko­
nale. broń, jaką mu do tej walki da­
je zawód rolnika.

Jednocześnie wie chłop, jakie 
wartości dla państwa przedstawiają 
samodzielny rzemieślnik i kupiec.

Ale są chwile, kiedy chłop staje 
przed pytaniem: albo - albo.

Albo uszanowanie chłopa w całej 
pełni — albo walka bezlitosna — dla 
sfer mieszczańskich bardzo dotkli­
wa i brzemienna w skutkach.

St. K.
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Zamiast poprawy -- pogorszenie warunków
w m  w?i§rag!i $m m z® tAm nh na wsi

Wobec otwarcia nadzwyczajnej 
sesji sejmowej, poświęconej w dużej 
mierze zagadnieniom samorządo­
wym, postanowiliśmy, zwłaszcza, że 
dosyć szeroko dawano do zrozumie­
nia jakoby nowe wybory samorządo­
we miały przyczynić się do pacyfika­
cji stosunków i przywrócenia tą dro­
gą częściowo wsi praw, o które tak 
usilnie walczy, — zwrócić się o opi­
nię w tej sprawie do przedstawicieli 
stronnictw politycznych w Polsce.

Dziś więc zamieszczamy wywiad 
z wiceprezesem Naczelnego Komite­
tu Wykonawczego Stronnictwa Lu­
dowego, . p. Mikołajczykiem, który 
pracując we wszystkich komórkach 
samorządu terytorialnego — od gro­
mady począwszy a na samorządzie 
wojewódzkim poznańskim skończyw- 
szy — jest w stanie autorytatywnie 
odpowiedzieć na stawiane mu w tej 
dziedzinie pytania.

— Czy pan Prezes uważa, że nowe pro­
jekty samorządowe usuną błędy, jakie po­
pełniono przy ostatnich wyborach samo­
rządowych, przyczynią się do powrotu za­
ufania do ciał samorządowych, zwiększą 
prawa obywatelskie wsi i wprowadzą pa­
cyfikację stosunków na tym odcinku?

— Muszę stwierdzić, że nie. Ten­
dencja bowiem nowych projektów 
nie idzie wcale w tym kierunku. No­
wy rządowy projekt ustawy o wybo­
rze radnych gromadzkich gminnych 
i powiatowych — poza małoznaczą- 
cymi poprawkami — jest dalszym 
konsekwentnym rozbudowywaniem 
systemu — na jakim oparto w Pol­
sce nowy ustrój samorządowy..

— Na czym polega zdaniem p. Preze­
sa ten system?

— System ten cechuje tworzenie 
sztucznych zapór, ustawianie sit róż- 
nej gęstości, które mają za zadanie 
nie dopuścić do przedostawania się 
do wyższych szczebli samorządu lu­
dzi niewygodnych, a równocześnie 
uniemożliwić w samorządzie tworze­
nie grup ideowych zwarcie działają­
cych.

— Przecież przy pierwszej publicznej 
ocenie nowych projektów pisano na temat 
większego uwzględnienia czynnika spo­
łecznego w samorządzie — jak więc ta 
sprawa wygląda?

— Tak, to prawda, że dopuszcza 
się w większej mierze czynnik spo­
łeczny, ale jedynie przy powoływa­
niu komisyj wyborczych. Również 
przewiduje się mężów zaufania przy 
urnach wyborczych, ale równocześ­
nie projekt rządowy przewiduje sze­
reg postanowień, które przynoszą da­
leko większe pogorszenie od korzyści, 
jakie wieś może wyciągnąć z tych 
zmian w systemie powoływania ko­
misyj i obsadzania urn.

— Rząd wyrzeka się — o ile nam wia­
domo — korzystania z prawa wydawania 
regulaminów wyborczych i w drodze usta­
wodawczej reguluje przepisy wyborcze, 
by nie zaskakiwać opinii publicznej.

— To, co zostaje załatwianą w 
drodze ustawodawczej, jest właści­
wie wydaniem równobrzmiącego u- 
stawowego regulaminu wyborczego 
do Rad gromadzkich dla wszystkich 
ziem Polski — wobec dotychczaso­
wych dwóch różnych regulaminów

Mianowicie w b. Kongresówce 
rozpisywano wybory i na zebraniu 
wyborczym zgłaszano kandydatów, 
których wybierano zaraz na radnych.

W Małopolsce, Wielkopolsce i Po­
morzu — rozpisywano wybory, —
[ ly ijyilałńw tCZfibU hvło Zgłosi#* W

ciągu 24 godzin po rozpisaniu wybo­
rów. — Akt wyborczy odbywał się 
za dni 11.

Obecny projekt przewiduje, że w 
ciągu dwuch dni po zatwierdzeniu list 
wyborczych trzeba zgłaszać kandy­
datów na radnych. Również ustala 
się godziny głosowania od 8 do 18. 
I na tym kończy się ofiara Rządu.

Natomiast równocześnie projekt 
ustawy rozszerza prawa starostów 
do dzielenia gmin i gromad na okrę­
gi wyborcze. Przy czym nie uzależ­
nia nawet ilości mandatów w okręgu 
od ilości mieszkańców, jak to przewi­
duje Rząd w swoim projekcie dla 
miast — ale zostawia to całkowicie 
dowolnemu uznaniu starosty. Bę­
dzie więc komisja z mężem zaufania 
siedziała przy urnie w okręgu, który 
dowolnie sobie starosta wykroił i ilo­
ścią mandatów obdarzył. Co zaś o- 
znacza dzielenie gromady na okręgi 
wyborcze przy ściśnionym systemie 
głosowania o tym chyba mówić nie 
potrzebuję.

Tak to wygląda obdarzenie więk­
szymi prawami obywatela w samo­
rządzie i wyrzeczenie się pełnomoc­
nictw przez Rząd w tej dziedzinie.

— Jak wygląda sprawa tajności wybo­
rów?

— Obecnie wprowadza się taj­
ność wyborów — ale wyborca może 
głosować jawnie do protokółu. Gdy 
się zjawią orkiestry i pochody do 
urny, to na mocy tego przepisu na­
wet protestować nie będzie można 
przeciw takiej agitacji w biurze wjfc, 
borczym. Dotychczas na żądanie ^  
części wyborców obecnych wybory 
musiały być zupełnie tajne.

— Co zdaniem p. Prezesa — utrzymuje 
się nadal — a eo po usunięciu mogolby się 
przyczynić do stworzenia prawdziwego 
samorządu i przywrócenia mu zaufania?

W pierwszym rzędzie nie należy 
obywatelowi na wsi ograniczać praw 
W mieście wolno głosować na tylu 
kandydatów ile się ich w okręgu wy­
biera — a nawet wolno było wszyst­
kie głosy rzucić na jednego kandy­
data. Na wsi obywatel ma prawo 
głosować tylko na część mających 
być wybranych radnych. Ograni­
czenie praw obywatelskich wsi, się­
gało 75% praw obywatelskich przy 
wyborach samorządowych w mieście.

Przywrócenie list wyborczych 
stwarza możliwość wytwarzania ide­
owych grup i odpowiednich większo­
ści, — eliminuje z życia samorządo­
wego przypadkowość, — przepędza 
oportunizm, — podnosi poziom życia 
samorządowego.

Zindywidualizowanie i rozprosz- 
kowanie, nie przyniosło samorządowi 
nie tylko nic dobrego, ale nie zdało
próby życia i w Sejmie, gdzie mimo 
bezpartyjnego Sejmu — nurty życio­
we potworzyły szereg grup politycz­
nych i potwierdziły jeszcze raz za­
sadę, — że nie ma środków i sposo­
bów, które by potrafiły usunąć z ży­
cia narodu prądy ideowe i grupy po­
lityczne.

Nie udało się to i nie uda się w 
przyszłości w samorządzie.

Nie wdając się w szczegóły należy 
podkreślić krzywdę młodzieży wiej­
skiej przez podtrzymanie nadal wy­
sokiego cenzusu wieku, kiedy to do­
piero młode pokolenie wsi po skoń­
czonym 30 roku życia może wchodzić

Zbałamucony przez Ozon
Uważamy, że przymusowa organizacja 

zawodowa, w tym wypadku w rolnictwie, 
jest wybitnym przykładem totalizmu go­
spodarczego. Tenże totalizm nie jest ni­
czym innym, jak odnogą totalizmu poli­
tycznego. Z tych to prostych Więc przy­
czyn zwalczamy projektowane przez różne 
czynniki wprowadzenie przymusu organi­
zacyjnego do rolnictwa.

Innego zdania jest p. Błażej Stolarski, 
b. poseł „Wyzwolenia", a obecny ozono- 
wiec. Zabrał on głos na łamach tygodni­
ka „Zespół", organu zwolenników min. 
Poniatowskiego i dowodzi, że tylko przy­
mus ze strony władz rządowych i samo­

rządowych może z chłopami coś zrobić.
„Wprawdzie przymusowa organizacja 

— wywodzi p. Stolarski — sama w sobie 
nie uczyni nic, ale natomiast dobra dzia­
łalność społeczna, przy stosowaniu przy­
musu, może przynieść niezmiernie cenne 
rezultaty tej pracy."

Trudno uwierzyć, aby wywody te po­
wstały w wyniku zmiany przekonań. Tak 
gwałtownie nikt bezinteresownie nie 
zmienia swoich poglądów. To też raczej 
należy uważać, że p. Stolarski głosi dziś 
takie zapatrywania dla przydobania się 
nowym swoim zwierzchnikom politycz­
nym.

Me zlotyil przysięgi wkrnoScl Hitlerowi
Do dnia 31 maja duchowieństwo kato­

lickie w Austrii miało złożyć „przysięgę 
wierności i posłuszeństwa wodzowi Rze­
szy niemieckiej i niemieckiego narodu 
Adolfowi Hitlerowi".

Okazuje się, że przeszło 3000 księży od - 
mówiło złożenia tej przysięgi, oświadcza­

jąc, że obowiązuje ich tylko przysięga 
przewidziana przez przepisy kościelne.

Według ogólnego mniemania, wszyscy 
ci kapłani zostaną pozbawieni swych sta­
nowisk i przewiezieni do obozów koncen­
tracyjnych.

Rozstrój organizacyjny „Zarzewia**
W niepodległościowej organizacji „Za­

rzewie", która dała się ostatnio kilka razy 
poznać przez odważną krytykę obecnego 
systemu politycznego, zarysowały się du­
że nieporozumienia na tle ustosunkowania 
się ideowego.

Jeden kierunek — śląski — związał się 
z „Falangą". Drugi kierunek — lwowski 
— reprezentowany przez prof. Romera, 
dążył do powrotu demokracji oraz zbliże­
nia do Stron. Ludowego i Stron. Pracy. 
Wreszcie trzeci kierunek wyrażał się za 
aktywnym współdziałaniem z „Ozonem".

Zarząd główny nie chcąc dopuścić do 
rozbici? arganizacii wydał enuncjację,

która stwierdza, że „Zarzewie" nie jest 
żadnym ugrupowaniem partyjnym, tylko 
kierunkiem ideowym, wskutek tego dopu­
szczalna jest dowolność w realizacji za­
mierzonych celów.

4 0  ludowców i>r*ed Sądem  
N a jw y ż sz y m

W Izbie karnej Sądu Najwyższego roz­
patrzona ma być seria procesów na tle 
głośnych zajść w czasie obchodów sierp­
niowych rocznicy czynu chłopskiego w ro­
ku 1937.

Kasację wnieśli obrońcy 40 ludowców 
skazanych na kary do 3 lat więzienia.

do tej najlepszej szkoły społecznej i 
życiowej, jaką powinien dla niej być
samorząd.

Wreszcie dlatego, że sanacja jest 
w mniejszości w Polsce — nie wolno 
konstruować ustroju, w którym — 
słusznie czy niesłusznie — w uzasad- 
nieniu rządowym się mówi, że daje 
system — „w dostatecznej mierze 
chroniący grupy mniejszościowe**. 
Każdy kraj i każdy naród dąży do 
tworzenia takich ustrojów, w których 
byłaby możliwość tworzenia więk­
szości. Nasz system idzie w myśl u- 
zasadnienia w odwrotnym kierunku. 
Należałoby również co najmniej do 
samorządu powiatowego zastosować 
powszechne wybory — zrywając z 
wyborami pośrednimi.

— A co p. Prezes nazywa pogorszeniem 
warunków w nowym ustroju wiejskiego 
samorządu.

— Zniesienie proporcjonalnego 
systemu głosowania na listy przy wy­
borach gminnych. Po rozproszkują- ( ' 
cym, przypadkowym działaniu wy­
borów gromadzkich, były to jedyne 
wybory w dzisiejszym ustroju samo­
rządowym, które pozwalały na pew- * 
ne zgrupowanie ludzi i wyrównywa­
ły choci aż częściowo błędy i usterki 
ustroju. Ten ostatni punkt możliwo­
ści naprawienia błędów usuwa się z 
ustroju samorządowego. Coprawda
w okręgach 3 i więcej mandatowych 
zatrzymuje się wybory stosunkowe, 
ale takim systemem, nieznanym bo­
daj na całym świecie, zaciemni się 
całkowicie obraz, — umożliwi nad­
użycia — i wprowadzi bodaj taką . 
przypadkowość, jaką widzieliśmy 
przy wyborach miejskich, przy prze­
lewaniu wszystkich głosów wyborcy v 
na jednego kandydata. Próba pogo­
dzenia w większych okręgach stosun- 
kowości z głosowaniem imiennym 
na kandydatów wypadła w nowym 
projekcie wprost śmiesznie.

Biorąc to pod uwagę jak i tenden­
cję do tworzenia, okręgów 1, 2 lub 
3 mandatowych — można powie­
dzieć — że fatkycznie stosunkowość 
jak i głosowanie na listy grup ideo­
wych w tym systemie zostało konsek­
wentnie w myśl zasad systemu usu- y  
nięte.

Przyznaje to zresztą Rząd w uza- J  
sadnieniu swego projektu (Druk nr 
836), gdzie o tym systemie mówi, iż 
system ten „uniezależnia wyborcę od 
grup politycznych i zapewnia mu 
maksimum swobody w oddawaniu 
głosów na poszczególnych kandyda­
tów bez względu na to na jakich li­
stach kandydaci figurują".

— Jak więc wobec tego usfosunkuje 
się Stronnictwo Ludowe do nowych wy­
borów samorządowych na tle takiej usta­
wy o wyborach samorządowych na wsi?

— Na to dziś odpowiedzieć nie 
mogę. Dadzą tę odpowiedź niewąt­
pliwie władze Stronnictwa, kiedy te 0  
projekty staną się ustawą. Mogę 
tylko powiedzieć, że nowe projekty 'y 
nie podniosą chęci chłopów do hrabia 
udziału w takich wypadkach.

Najistotniejsze jest jednak to, że 
tendencje tej ustawy, wyraźnie okre­
ślają stanowisko rządu do wsi, dają 
wyraźną odpowiedź na tysiączne wo­
łania chłopskie o zmianę ustroju sa­
morządowego i parlamentarnego i 
zaprzeczają kategorycznie wszelkim 
pogłoskom rozpuszczanym na temat 
nowego stosunku do wsi, zmiany sy­
stemu i tendencjach przywrócenia 
wsi należnych iei praw.
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Obchody
Święta Ludowemu

Święto Ludowe na powiat Chojnice, na 
Pomorzu, odbyło się w Objezierau. Obec­
nych około 500, nastrój dobry. Przemó­
wienie wygłosił prezes powiatowy. Krót­
ko przemówił przedstawiciel Stronnictwa 
Pracy. Uchwalono wszystkie rezolucje, 
oprócz pierwszej, zakwestionowanej przez 
Starostwo. Kwestowano na oświatę.

• *  *
W kieleckim tegoroczne Święto wypa- 

dło na ogół znacznie lepiej. Poza skon­
centrowaniem w niektórych powiatach 
większych oddziałów policji (zielonki), 
skonfiskowaniem transparentów i rezolu­
cji, władze nie robiły większych trudno­
ści. Starostwo w Kielcach skonfiskowało 
transparent: „Nie damy Hitlerowi Potno-

W Jędrzejowie zebrało się 5 tysięcy lu­
dzi, 1 orkiestra, 4 sztandary w tym jeden 
spółdzielczy, 64 konie i 104 cyklistów 
Przemawiali: Jaszczykowski, Złotek Ro­
man z Krakowa, Pewnicki z Kielc, Mróz 
Józef i Kowalski, nauczyciel, imieniem 
P. P. S. Młodzież Wiciowa przeplatała 
przemówienia śpiewami, deklamacjami. 
Nastrój panował wspaniały.

*  *  *

W powiecie koneckim odbyły się dwa 
Święta Ludowe w Skóraikaeh, zebrało się 
1500 łudzi, 40 kom. Przemawiali: Jończyk 
Fr., prezes wojewódzki Stanisław Nowak, 
mecenas Lazarczyk ze Skarżyska, i Ja- 

Naatrój dobry.
• • •

Z drugiego Święta w Wysokiej narazie 
wiadomości.

W powiecie pińcsowskim odbyło się 
Święto Ludowe w Dzierążnie, zebrało się 
7 tysięcy ludzi, 50 koni, 4 sztandary i 1 
orkiestra. Przemawiali: Adam Gośka, 
Maria Makuchówna, Roman Kwiecień 
Imieniem Wici. Nastrój panował nadzwy­
czaj podniosły. Wypada podkreślić, że po 
nabożeństwie, gdy rozpoczęły się przemó­
wienia, ktoś złośliwie dzwonił przez czas 
przemówień. Dziwne, że jeszcze utrzymał 
się ten średniowieczny zwyczaj!

*  *  *

W powiecie będzińskim odbyło się 
Święto Ludowe w Łagiszy Bory, na które 
przybyło 1000 ludzi, 3 sztandary i jedna 
orkiestra, około 100 cyklistów. Przema­
wiali: Adam Gośka i Bielnik. Wypada 
nadmienić, że skoncentrowano 4 auta cię­
żarowe policji. Nastrój panował dobry.

*  *  *

W pow. Zawiercie Święto Ludowe od­
było się 5 czerwca w Niegowoniczkach 
przybyło 1000 ludzi, 1 sztandar, 6 czerwca 
we wsi Choroń, 500 ludzi, 2 sztandary, 
orkiestra, przemawiali: Bieniek Stanisław 
: Kielc i Bebłot.

*  *  *

Powiat włoszczowski obchodził Święto 
Ludowe w Szczekocinach. Zebrało się 10 
tysięcy ludzi, 5 orkiestr i 9 sztandarów.
Przemawiali: Bieniek Stanisław, Szwed
Jan, Kita Antoni i dr Słuszniak. Nastrój 
panował nadzwyczaj podniosły i zdecydo­
wany.

*  *  *

W Opocznie zebrało się 4 tysiące ludzi,
1 sztandar i jedna orkiestra — banderia 
konna i cykliści. Przemawiali: Wyrzykow­
ski z Warszawy, Głębiński, Grzegorczyk 
Rezolucje uchwalono. Nastrój wspaniały

W Opatowie zebrało się 5 tysięcy ludzi. 
Banderia konna z 200 ludzi i 500 cykli­
stów. Przemawiali: skarbnik wojewódz­
ki mec. Łazarczyk, Piotr Dębniak i Gałek.

W powiecie sandomierskim Święto Lu­
dowe odbyło się we wsi Obrazów, na któ­
re przybyło 1500 ludzi. Przemawiał pre- 
aw pow. Stanisław Smoła i Błaszczak Wł.

P O D R Ę C Z N A  KASA**.

Trudno jest zawsze mieć przy sobie kasę pod­
ręczną, któraby zabezpieczała nasze pieniądze 
przed pożarem, kradzieżą lub zgubą.

Książeczkę oszczędnościową PKO zabrać mo­
żna wszędzie i w każdym urzędzie pocztowym  
wpłacić lub podjąć z niej pieniądze. Jest ona jedy­
ną kasą podręczną, która daje p e ł n ą  r ę k o j m i ę  
b e z p i e c z e ń s t w a .

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE PKO

Nie poświęcony sztandar
Psplsrewe steklaraeis nie obronią Kościoła

Koło Stronnictwa Ludowego w 
Czarnkowie pod Kielcami przeżywa­
ło podniosłą uroczystość wręczenia 
sztandaru. Dlatego tylko ,,wręcze­
nia", gdyż ks. Domagała sztandaru 
nie poświęcił. Przez dwa tygodnie 
toczyły się targi o podpisanie dekla­
racji. Zarząd Koła Stronnictwa Lu­
dowego w Czarnkowie zredagował i 
podpisał deklarację tej treści:

„Koło Stronnictwa Ludowego w 
Czarnkowie, pow. Kielce, zapewnia, 
że fundującego sztandaru Stronnic­
twa Ludowego, którego poświęcenie 
ma się odbyć w dniu 29 maja 1938 r. 
w kościele klasztornym na Karczów- 
ce, nie użyje do manifestacji w walce 
z religią i kościołem rzymsko-kato-

Wypada nadmienić, że prasa informu­
jąc o przebiegu Świąt Ludowych w kie- 
lecczyźnie mylnie podkreślała, że w San­
domierskim nie było święta. W woje­
wództwie kieleckim Święta Ludowe odby­
ły się we wszystkich powiatach wiejskich.

W powiecie częstochowskim Święto Lu­
dowe odbyło się we wsi Biała gm. Kamyk, 
na które przybyło 300 ludzi. Przemawiali: 
Biały Władysław z pow. włoszczowskiego, 
Kaźmierczak Józef, Kuc Piotr, Wrzaszczyk 
Józef i Cichoń Bolesław. W Święcie Lu­
dowym brała udział liczna banderia i ro­
werzyści

lickim, z Państwem, z Narodem Pol­
skim; poza tym zapewniamy, że 
sztandaru naszego, który jest symbo­
lem uczuć religijnych i patriotycz­
nych chłopów zorganizowanych w 
Stronnictwie Ludowym, nie będzie­
my używali do pochodów żydow­
skich i komunistycznych."

Ale to dla ks. Domagały było je­
szcze nie wystarczające. Chłopi mieli 
dodać, że nie użyją sztandaru do ma­
nifestacji wspólnie z socjalistami. Na 
to jednak chłopi nie zgodzili się, wo­
bec czego ksiądz sztandaru nie po­
święcił, co wywołało wśród chłopów 
ogromne rozgoryczenie.

Gra jest zbyt krótkowzroczna! 
Ksiądz Domagała nie poświęcił sztan­
daru, na którym widniał obraz Matki 
Boskiej i Godło Państwa. Jeden z 
rozżalonych chłopów przez zaciśnię­
te zęby powiada — jak święcono 
włoskie armaty, skierowywane na 
bezbronnych abisyńczyków (również 
chrześcijan), to nikt nie żądał dekla­
racji. Chłop ten miał rację. Papier­
kowe deklaracje ks. Domagały wiary 
i Kościoła nie obronią. Trzeba sobie 
raz nareszcie zdać jasno sprawę, że 
przez Polskę wieją podziemne prądy 
i z Rosji bolszewickiej i hitlerowskich 
Niemiec.

Nie wiadomo co los dla Polski 
zgotuje? Mogą przyjść i takie czasy, 
że nie ksiądz chłopom, a chłopi księ­
dzu będą potrzebni! Czyż wtedy 
również będziemy prowadzili targi o 
podpisanie deklaracji? . . .

Ale na co ks. Domagała domaga 
się podpisywania deklaracji w spra­
wie pochodów z socjalistami? Co to 
może obchodzić księdza, który się w 
innych warunkach tylko tyle intere­
suje chłopem, o ile chodzi o wniesie­
nie przez niego opłat kościelnych za 
różne posługi?

Chłop wielokrotnie wykazał swe 
przywiązanie do Kościoła. A czy ks. 
Domagała sobie przypomina, kto 
pierwszy stanął w obronie ks. metro­
polity Sapiehy, i to wtedy, kiedy na 
ulicach Warszawy wołano: na latar- 
nie z metropolitą! — Chłopi byli ty­
mi, którzy się pierwsi o dostojnika 
kościelnego upomnieli. Ci chłopi, z 
tej samej wielkiej rodziny chłopskiej, 
której ks. Domagała nie chce poświę­
cić sztandaru.

Nie wiemy, czy ten ks. Domagała 
zrozumie: tacy, jak on mogą swoim 
postępowaniem doprowadzić do nie­
obliczalnej nienawiście i do . . .  hisz- 
panizacji.
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„Jest bardzo gorąco w Polsce"
z ts ta n ia  prezesa fraszk i w  procesie §r. J f i l i § l& § s

Już drugi tydzień trwa w Przemyślu 
proces przeciwko dr. Jedlińskiemu, oskar­
żonemu, jak to już donosiliśmy, o zorga­
nizowanie strajku chłopskiego. Zeznaje 
korowód świadków, których zeznania wy­
padają na korzyść oskarżonego.

B. znamienne były zeznania prezesa 
Rady Naczelnej S. L. Brunona Gruszki, 
również trzymanego w areszcie śledczym 
przez kilka miesięcy w związku ze straj­
kiem. Zeznania te dajemy w streszczeniu.

P. prezes Gruszka rozpoczął swe ze­
znania od omówienia sytuacji politycznej 
w Polsce i sytuacji na wsi polskiej w zi­
mie r. 1936/37. Po demonstracji nowosie- 
leekiej, po Krzeczowicach, sytuacja ta u- 
legła zaognieniu. Chłopi oczekiwali speł- 
nienia wysuniętych w słynnym memoria­
le nowosieleckim rezolucyj. Czekali na­
daremnie. Do władz stronnictwa zwraca­
ły się poszczególne okręgi S. L. z żąda­
niem przejścia do polityki bardziej czyn­
nej. W takich warunkach zwołany w 
Styczniu 1937 kongres S. L. postanowił 
proklamować strajk chłopski. Po świę­
tach wielkanocnych w r. 1937 „doły" Str. 
Lud. zaczęły coraz gwatłowniej domagać 
się przeprowadzenia strajku. Z końcem 
czerwca na zjazd okręgowy w Tarnowie 
przybyła specjalna delegacja chłopska do­
magająca się strajku. Na zjeździe tym był 
Świadek osobiście ostro atakowany za 
przewlekanie tej sprawy. W lipcu 1937 
Odbyło się w Warszawie zebranie Naczel­
nego Komitetu Wyk. S. L., na którym pod 
silnym naciskiem dołów postanowiono 
wreszcie strajk proklamować i polecono 
prezydium NKW ustalenie daty rozpoczę­
cia. Data ta była trzymana do ostatniej 
chwili w ścisłej tajemnicy. Znało ją w ca- 
tej Polsce tylko kilku ludzi.

Przew. Haszczyc: Dlaczego robiono z 
tego tajemnicę?

Sw. Gruszka: Strajk miał być demon­
stracją polityczną, poza tym miała to być 
próba sprawności organizacyjnej. Szło 
nam o zaskoczenie tak kraju, jak i samych 
•afotłków S. L. W rezolucjach strajko­

wych zaznaczono wyraźnie, że strajk ma 
być demonstracją polityczną, nie ma nato­
miast charakteru gospodarczego.

Gdy na święcie Czynu Chłopskiego w 
Jarosławiu dnia 15 czerwca 1937 świadek 
przemawiał do tłumów i proklamował 
strajk, stwierdził, że chłopów opanował 
jakiś żywiołowy entuzjazm. „To była de­
monstracja, na którą wieś już długo cze- 
kała“.

Wtedy dopiero na tym zebraniu chłop­
skim — mówi świadek — stwierdziłem, 
jak napięta była w Polsce struna, jeśli 
idzie o wieś. Uważałem ten strajk za 
klapę bezpieczeństwa, za danie możności 
do wyładowania się nagromadzonej ener­
gii". Wtedy na tern zebraniu świadek za­
powiedział chłopom, że strajk ma być 
prowadzony w sposób legalny, że należy 
zachować spokój, pamiętać o powadze 
chwili.

Świadek mówi dalej o strażach porząd­
kowych. Straże te na terenie powiatu ja­

rosławskiego istnieją już od kilku łat. Po 
raz pierwszy wypłynęły one na szersze 
wody 4 w czasie uroczystości nowosiełec- 
kich, kiedy to 4 tysiące członków straży 
porządkowych przetransportowano na te­
ren powiatu przeworskiego z powiatu ja­
rosławskiego. Stronnictwo wzięło wtedy 
gwarancję wobec władz za spokój i po­
rządek w Nowosielcach. Było to nawet 
ze strony S. L. wielkie ryzyko ze względu 
na osobę Naczelnego Wodza. Straże po­
rządkowe zdały jednak egzamin.

Dalej mówi prezes Gruszka, że zarząd 
okręgowy w Krakowie absolutnie żadnych 
instrukcyj strajkowych nie wydawał.

Jeśli idzie o rolę Jedlińskiego w jaro­
sławskim powiecie w władzach stronnic­
twa, to Jedliński zastępował świadka jako 
wiceprezes zarządu, którego świadek był 
prezesem. W sprawach ważniejszych 
prawo ostatecznej decyzji miał tylko świa­
dek sam. Świadek był przekonany, że za­
raz w pierwszym dniu zwrócą się doń

l l d i i
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Związek Polaków w Niemczech 
wystosował do ministra spraw we­
wnętrznych dra Fricka memoriał, w 
którym stwierdza, że położenie lud­
ności polskiej w Niemczech po pa­
miętnej deklaracji z dn. 5 listopada, 
wcale nie polepszyło się, lecz prze­
ciwnie uległo znacznemu pogorsze­
niu. W związku z tym, przedstawi­
cielstwo mniejszości polskiej prosi 
ministra o powzięcie stosownych kro­
ków w celu poprawienia katastrofal­
nej sytuacji Polaków w Niemczech.

Memoriał obejmuje zażalenie w 
sprawach szkolnictwa, wciąż pogar­

szającej się sytuacji gospodarczej, u- 
stawy o zagrodach dziedzicznych, 
szykan wobec stowarzyszeń polskich 
i wboec prasy.

Wszystkie pięć dzienników pol­
skich wychodzących w Niemczech 
opublikowało tekst memoriału na 
pierwszej stronie.

Publikacja ta wywołała ogromne 
wrażenie w sferach obserwatorów za­
granicznych, budząc liczne dyskusje 
na temat położenia mniejszości w 
Trzeciej Rzeszy.

A porównajmy położenie mniej­
szości w Polsce?

władze starościńskie w Jarosławiu i za­
proponują mu interwencję w sprawie u- 
spokojenia wsi. Tymczasem nikt się nie 
zgłosił. Telefonowano do świadka tylko 
jeden raz w sprawie zbiegowiska w Duń- 
kowicach, alep. Gruszka stwierdził, że 
tam było wprawdzie zbiegowisko, ale.. 
małych dzieci, którym asystowali trzej 
starsi chłopi. Kiedy świadek w drugim 
dniu strajku przyjechał do Jarosławia, 
była tam sytuacja mocno napięta.

Jak zeznał świadek aspirant Obrębski, 
mówi dalej p. Gruszka, władza była w cie­
niu. Świadek wyjechał do Krakowa i 
Warszawy, a gdy wrócił do Radymna, do­
niesiono mu o aresztowaniu Jedlińskiego, r 
Był zdumiony, zdawał sobie sprawę, że 
jak się aresztuje ludzi, którzy mają czu­
wać nad porządkiem, to to do niczego do­
brego nie doprowadzi.

W Przemyślu zawiadomiono świadka, 
że wojewoda Biłyk wyraził chęć przepro­
wadzenia z nim rozmowy telefonicznej.
Na skutek żądania wojewody, świadek f 
przyrzekł udać się do K r a k o w a  
i wydać odezwę uspokajającą. W dwie 
godziny po rozmowie telefonicznej z wo­
jewodą wyjechał rzeczywiście do Krakowa 
i tam jako prezes zarządu okręgu jeszcze 
tego samego dnia wydał odezwę, zatytu­
łowaną „do wszystkich zarządów powiato­
wych S. L. w Małopolsce". Odezwa ta 
mówi m. in. że strajk musi się bezwzględ­
nie zakończyć 25 sierpnia o godz. 12 w no­
cy.

Po powrocie z Krakowa dowiedział się 
od szofera Kubaszka, że w Muninie poli­
cja przeprowadziła „pacyfikację".

Następuje cały szereg pytań wotanta b 
Ciecierskiego, prokuratora Kruczkowskie­
go, oraz obrońców adw. Grossfelda i Gra- 
lińskiego. Podczas gdy adw.Grossfeld py- ’r~ 
tania swe ogranicza do ustalenia stanu 
faktycznego sprawy, to adw. Graliński 
stawia świadkowi szereg pytań natury po­
litycznej, odnoszących się do obecnej sy­
tuacji w państwie, przyczem w pewnym 
momencie świadek mówi: Jest bardzo go­
rąco w Polsce.

Tajemnica U l
POWIEŚĆ KRYMiKALftJA W m

PRZEKŁ. EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO

F E R R Y K O C H E R

Na dołe raz po raz trzaskały

Rozległ się po chwili donośny
f f ło s  pani Bardwell. n > ,

— Jasper! Jasper! '■ * ■ . < /
— Robercie! Na pomoc! — 

w, Robercie! — krzyczała Łucja La 
jprenee.

John i Robert Lawrence minęli 
przerażone, gestykulujące kobiety 
1 abiegłi po schodach na dół.

W  hallu natknęli się na Mary 
Fenwiok, która wraz z mężem zaj­
mowała pokój na dole. Stała w 
białej koszuli nocnej, uzbrojona, w 
pogrzebacz.

— Nie wychodźcie z domu’ — i 
wrzasnęła przestraszona. —  ̂Ro­
bercie, pomyśl o swojej żonie!... 
Przecież tam strzelają!

John otworzył drzwi wejściowe 
I £.. r, t wi. j^róg. ^

lW wielu pokojach już się paliły 
lampy, rzucając nikle światło na 
zewnątrz i oświetlając niewielką 
przestrzeń koło domu.

Rozległy się pośpieszne kroki. 
To Olga Marsdon i kucharka An­
nie, opuściły dom służbowy szuka­
jąc schronienia we dworze.

— Jaspera nie ma... — wy­
krztusiła kucharka, owinięta w 
pstrokatą derkę.

— Będziecie cicho, do stu tyslęj 
ey diabłów?!... — krzyknął Robert 
LaWrenee, wepchnął kobiety do 
hallu i zamknął za nimi drzwi. — ! 
Jak pan sądzi, panie Harrigan, 
skąd padł strzał?

— Zdaje się, stamtąd — wska­
zał John Przed siebie.

Psiakrew! — zaklął Robert

Lawrence. — Te baby tak wrzesz­
czą. że nic nie słychać.

Robert Lawrence był w g r u n ­
cie rzeczy wstrętny człowiek, ale 
teraz wykazał imponującą odwagę 
i zimną krew. Szedł oświetlając 
trawniki latarką elektryczną. John 
podążał za nim.

— Chodźmy tędy — rz I Law 
rence.

Zgasił latarkę, po czym obaj 
skierowali się w głąb parku.

Przystawali co chwila nasłuchu 
jąc,

Tylko drzewa szemrały cicho.
— Dalej!
Robert Lawrence zatrzymał się 

nagle i zaświecił latarką. Snop pro 
mieni strzelił w ciemności.

— Halle!... Tam coś leży na dro 
dze... — wykrztusił podniecony 
John.

Pobiegli obaj i po kilku sekun­
dach natknęli się na jakiegoś męż­
czyznę, leżącego na środku drogi 
' warzą do ziemi.

John ukląkł prędko i odwrócił 
tego człowieka.

— Boże Święty, przecież to jest 
Prebble!

— Tak... — mruknął Lawrence ’ 
i wziął go za rękę szukając pulsu, i

— Żyje... Niech pan zobaczy, czy 
nie jest ranny.

John rozpiął kurtkę. Nigdzie 
nie znalazł śladów krwTi.

— Już odzyskuje przytomność
— powiedział Robert Lawrence. 

Prebble poruszył wargami, o-
tworzył powoli oczy.

— No, Prebble, co się stało? 
Jest pan ranny?

Rżądca przesunął trzęsącą się 
dłonią po czole.

— Co?... — Spróbował się pod­
nieść.

John wziął go za ramiona i przy
trzymał.

— A żeby go sam Lucyper przy 
piekał jeszcze za życia — warknął 
wreszcie Prebble, macając brodę.
— To było dopiero uderzenie.

•— Kto do pana strzelał? — za­
pytał Robert Lawrence.

Jasper Prebble uśmiechnął się 
blado.

— Ja sam strzelałem. Mój re­
wolwer... musi tu gdzieś leżeć.

Robert Lawrence poświęcił do­
koła lampką elektryczną — brom 
nie było.

— Po oo pan strzelał? — teraz 
w jego głosie dźwięczało wyraźne
niezadowoleni e.

(Ciąg dajtaay
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Aresztowanie Iniyniera agronomii
Końskie. Na polecenie prokuratora w 

Radomiu aresztowano inżyniera agronomii 
pow. koneckiego, Białeckiego, pod zarzu­
tem brania łapówek przy wysyłaniu na 
sezonowe prace do Niemiec. Skutego w 
kajdany inżynera Białeckiego odprowa­
dzono do więzienia w Radomiu.

Białecki był filarem sanacyjnym w po-

Porady w  spraw ie chorób inw en tarza
Opoczno. Zarząd S. L. nawiązawszy 

kontakt z dr. weterynarii Neczyporenko- 
Neczyporuk zawiadamia, że odtąd udzie­
lane będą porady dla członków stronnic­
twa przez dr. Neczyporuka po cenach ul­
gowych, w sprawie chorób bydła.

Niezależnie od tego p. dr Neczyporen-

Od wydawnictwa

wiecie koneckim, to też jego aresztowanie 
wywołaoł w powiecie ogromne v rażenie 
i liczne komentarze. Rożprawa sądowa, 
rzuci niezawodnie więcej światła na nik­
czemną robotę inż. Białeckiego, który że­
rował na największej biedocie wiejskiej, 
która nie mając niejednokrotnie łyżki 
ciepłej strawy wędruje do Niemiec.

ko-Neczyporuk zgodził się kierować do 
lekarzy naszych członków potrzebujących 
pomocy lekarskiej dla siebie, również po 
cenach ulgowych. Każdy zgłaszający się 
po pomoc musi okazać się legitymacją 
członkowską na rok 1938.

MadónaSti lisiaie
Wtorek, 14 czerwca 1938 r. 
Wtorek: Bazylego

Wschód słońca: 3.15; zachód 19.56 
Środa: Wita

Wschód słońca: 3.15: zachód 19.57 

C z w a r te k :  Boże Ciało
Wschód słońca: 3.15; zachód 19.58

\ -------------------------------------------------
BESZTA POLSKI

CIEKAWE WYKOPALISKA.
Łódź. W czasie robót regulacyjnych 

nad Bzurą w Zgierzu natrafiono na wy­
kopaliska znajdujące się na głębokości 5 
do 12 m. Na miejsce wyjechali przedsta- 

i wiciele Tow. Przyrodniczego im. Staszica 
w Łodzi.

POŻAR 20 GOSPODARSTW.

Rohatyn. W Sar nokach Górnych wy­
buchł pożar, który zniszczył doszczętnie 
20 gospodarstw. Akcja ratunkowa była 
utrudniona przez brak wody.

r  MIMOWOLNA SPRAWCZYNI ŚMIERCI

Częstochowa. We wsi Kalej 13-letnia 
Janina Kosiłkowska jadąc na rowerze z 
całym impetem wpadła na drugiego ro­
werzystę Romana Gogowskiego, który 
wskutek zderzenia spadł z roweru zabija­
jąc się na miejscu. Sprawczyni śmiertel­
nej katastrofy zemdlała z przerażenia.

POMYSŁOWY PRZEMYTNIK 
ARESZTOWANY.

Częstochowa. Przemytnik Kaczorek 
Zygmunt, przemycający od dłuższego już 
czasu sacharynę z Niemiec do Łodzi, zo­
stał przed paru dniami zdemaskowany i 
aresztowany. Kaczorek, celem ułatwienia 
i zasmakowania swego procederu, wystę­
pował zawsze jako lekarz, wożąc w swej 
walizce trupią czaszkę, w której ukrywał 
pudełka z sacharyną.

TĄPNIĘCIE W KOPALNI

Radlin. Często zdarzające się to zja­
wisko w śląskich kopalniach, pochłonęło 
znowu dwie ofiary ludzkie. W kopalni 
„Emma" w Radlinie wskutek takiego wła­
śnie tąpnięcia zawalił się w podziemiach 
chodnik, zasypując dwóch górników.
"-r

WYROK NA OJCOBÓJCĘ.
> Chorzów. Alojzy Kozik z Chropaczo 
wa skazany został za zabójstwo ojca swe 
go nażem, który w zdenerwowaniu wbił 
w pierś ojca, w obronie własnej. Sąd wy­
dał wobec tego wyrok łagodny, zasądza­
jąc zabójcę na dwa i pół roku więzienia

ZUCHWAŁY NAPAD RABUNKOWY.
Łódź. Na dozorcę Stanisława Biskup 

skiego po zamknięciu bramy, zadzwoniw­
szy naprzód celem wywabienia go z domu, 
napadło dwóch osobników. Pobiwszy go 
rabusie zabrali mu portmonetkę z 12 zło­
tymi. Na krzyk napadniętego nadbiegli 

f przechodnie i policja. W pościgu zatrzy- 
f " mano jednego z bandytów, Stanisława 
| Lenerczyka, który wydał swych towarzy- 

sży Wojciechowskiego i Stępnia. Wszyst­
kich zaaresztowano.

ZEMSTA ZA ZWOLNIENIE Z PRACY.

Łódź. Robotnik 32-letni Jan Brzeziń­
ski, pijak i awanturnik, wydalony został 
swego czasu z jednej z fabryk. W ubie- 

I głych dniach wtargnął on do mieszkania 
majstra fabrycznego Romana Hejmusa i 

i z a r ą b a ł  go kilku ciosami siekiery 
i Po zbrodni zbiegł i ukrył się w pobliskim 

lesie. gdzie go uchwycono jeszcze z sie- 
r 'kiera w nęfcu

Do dzisiejszego numeru dołączy­
liśmy czeki P. K. O. na przesłanie 
prenumeraty za III kwartał 1938 r 
Uprasza się o wczesne nadsyłanie 
prenumeraty, gdyż późne nadesłanie 
utrudnia nam pracę w pisaniu kart 
prenumeraty i powoduje przerwę w 
wysyłce.

Przy wypełnianiu przekazów roz­
rachunkowych i czeków P. K. O. 
prosimy o podawanie dokładnego 
adresu. O ile przesłana suma nie 
jest przeznaczona na prenumeratę, 
to wskazać na odwrocie czeku cel 
wpłaty. Przy komunikowaniu nam

SPÓŁDZIELNIA ZDROWIA
WE WŁOSZCZOWSKIM.

Psary. Na zjeździe Stron. Lud. w Psa­
rach powzięto jednomyślną uchwałę przy­
stąpienia do zorganizowania na terenie 
pow. włoszczowskiego Spółdzielni Zdro­
wia.

KATASTROFALNA BURZA.

Bochnia. W południowej części pow 
brzeskiego przeszła ostatnio gwatłowna 
burza, połączona z oberwaniem chmury

Wskutek dwugodzinnej ulewy wylały 
wszystkie potoki górskie, zalewając okoli­
czne pola, niszcząc pola.

W gromadach: Gwoździec, Jaworsko i 
Olszyny ilość opadu przekroczyła 25 cm, 
a niżej położone pola zostały zalane do 
wysokości pół metra.

Woda zerwała dwa większe mosty na 
drodze powiatowej i wiele przepustów 
oraz poprzerywała w kilku punktach drogi 
komunikacyjne. Szkód na rasie aie osza-

o zmianie adresu prosimy podawać 
dokładny stary adres i nowy, gdyż 
spis prenumeratorów jest prowadzo­
ny nie według nazwisk, lecz według 
poczt. O przerwie lub zaprzestaniu 
prenumerowania pisma należy zaraz 
zawiadomić Administrację.

W sprawie nieregularnego otrzy­
mywania pisma należy zwrócić się 
do miejscowej poczty z reklamacją, 
gdyż spis prenumeratorów znajduje 
się na poczcie i poczta jest odpowie­
dzialna za regularne dostarczanie ga­
zety.

mochód policyjny z kuchnią wjechał 
na plac, gdzie się odbywała uroczy­
stość. Od warkotu motoru spłoszył 
się jeden koń z banderii i stratował 
chłopa i jedno dziecko, syna Jana 
Palocha z Mietla, stan dziecka jest 
beznadziejny. Na interwencję Za­
rządu Powiatowego u Starosty sa­
mochód z placu usunięto.

70© ludzi bez dacliu
tunkowej Zaklików spłonął doszczętnie. 
112 domów mieszkalnych i liczne zabudo­
wania zupełnie zniszczone. Straty oblicza 
się na ćwierć miliona złotych. Bez dachu 
nad głową zostało 700 osób.

POTWORNY 18-LETNI ZBRODNIARZ

Kraków. W Nielepicach zdarzył się 
niecodzienny wypadek potwornego mor 
derstwa dokonanego na 14-letnim Tade­
uszu Nętek. Wyszedłszy z domu, Nętek 
odwiedził swego kolegę 18-letniego Jana 
Rudzkiego. Chłopcy bawili się na strychu 
i w pewnej chwili Rudzki strzelił do swe 
go towarzysza z floweru, raniąc go po­
ważnie w głowę. Widząc swą ofiarę bro­
czącą we krwi obwiązał mu gardło szma­
tą, udusił, a następnie scyzorykiem wy­
dłubał mu kulę.

Młodociany zbrodniarz udał się następ­
nie do domu, a wieczorem, gdy domowni­
cy poszli spać, wrócił na strych, wrzucił 
zwłoki Nętak do worka i wyniósł je na 
pole, odległe około dwóch kilometrów 
gdzie porzucił je w zbożu.

Morderca, ujęty przez policję, wskazał 
miejsce, w którym ukrył zwołki swej o- 
fiary.

o r $ a n i z Q C v l n v

UWAGA POWIAT PRZEMYŚLANY!
W dniu 19 czerwca 1938 r. odbędzie się 

powiatowy zjazd członków Stron. Lud. w 
sali „Sokoła" o godz. 12,30 w Przemyśla 
nach. Wstęp tylko za legitymacjami na 
rok 1938. Kto nie ma legitymacji, będzie 
ją mógł wykupić przed wejściem na salę 
Przybywajcie jak najliczniej.

Zarząd Powiatowy 

POWIAT ŁASK.
W niedzielę, 3 lipca 1938 r. w miejsco­

wości Głuchów, odbędzie się uroczyste 
poświęcenie sztandaru miejscowego Koła 
S. L. Porządek uroczystości następujący: 
o godz. 9,30 zbiórka na miejscu w Głu­
chowie, a po zbiórce pochód do parafial­
nego kościoła do Konopnicy. Po nabożeń­
stwie z powrotem do Głuchowa, gdzie bę­
dą wygłaszane przemówienia przez zasłu­
żonych działaczy S. L. oraz nastąpi wrę­
czenie sztandaru.

Na którą to uroczystość zapraszamy 
bliższe i dalsze Koła S. L. oraz Koła Mło 
dzieży Wici i sympatyków Stron. Lud.

Prezes miejscowego Kola.
P a r z y b i e k  Tomasz.

ZJAZD CYGANÓW.

Warszawa. Stolica żyje w ocze­
kiwaniu 15.000 ciżby cyganów, którzy 
przybywają do stolicy, aby złożyć hołd 
królowi Kwiekowi.

WILKI NA POLESIU.

Łuniniec. W pow. łuninieckim a szcze­
gólnie we wsi Rozdziało wieże pojawiły się 
stada wilków, podchodzących aż pod mie­
szkania ludzkie. Rzucają się one nie tyl­
ko na bydło ale także i na dzieci.

M a  Mowa ia Piania
z dnia 11 czerwca 1938 r.

orientacyjne
Pszenica............................  25,00 25,5»
Ż y t o ................................  21,50 21,75
Jęczmień 700—717 g/1 . . . 18,25 18,5G
Jęczmień 673—678 g/1 . , . 17,50 18,00
Jęczmień 638—650 g/1 . . . 17,2 ) 17,50
Owies I. stand....................  19,75 20,25
Owies II. stand.................... 18,75 19,25
Otręby pszen. grube przem.

stand...............................  15,50 17,75
Otręby pszen. średnie prżem.

stand............... • . . . . 13,25 14,25
Otręby żytnie przem. stand. 14,50 15,50 
Otręby jęczmienne . . . .  12,75 13,75
Groch Wiktoria.........  24,00 26,00
Groch zielony (Folger) . . 24,50 26,00
Wyka j a r a .................  23,00 24,00
Peluszka . . . . . . . .  24,00 25,00
Łubin żółty....................14,75 15,25
Łubin niebieski............14,00 14,50
Siemię lniane....................  53,00 55,00
Gorczyca............................  35,00 37,00
Koniczyna czerw, o czyst.

95-97% ................ ...  . 115,00 125,00
Koniczyna czerwona surowa 90, — 100,
Koniczyna b ia ła ................  200,— 30,—
Koniczyna szwedzka . . . 220, 240.—
Koniczyna żółta odtłuszczona 80, 90,
Przelot ............................110, —; 1 1 —
Makuchy lniane w taflach 22,25 23,25
Makuchy rzepakowe w tafl. 15,50 16,50
Makuchy słoń. w tafl. 42/43% 17,75 18,75
R a jg ra s ............................ 65,— 75, -
Tymotka............................ 30, — 40,—
Słoma pszenna prasowana 4 9.) 5,10
Słoma żytnia prasowana . . 5,50 5,70
Śrut sojowy........................  22,75 23,70
Słoma żytnia luzem . . . 4,75 5,
Słoma owsiana luzem . . . 4,80 5,00
Słoma owsiana prasowana . 5,30 5,08
Siano zwykłe prasowane . 7,75 8,21
Siano zw ykłe....................  7,10 7,6®

Polska Łiidown —
to Polska

m o c a r s t w o w a  
SmmmmmmmmmmmHmtBammmmmmmmmmm

Zbyteczne 1 szkodliwe manewry 
posieli goledzlnowsklei

Podczas obchodu Święta Ludo­
wego w Stopnicy przyjechało 8 sa­
mochodów ę zmotoryzowanej policji 
(zielonki), którzy kilkakrotnie prze­
jechali przez ulice Stopnicy i drogi, 
któremi przechodziły pochody do 
Stopnicy, robiąc niepotrzebne pode­
nerwowanie. W tłumie łatwo mógłby 
znaleźć się prowokator i mogły by 
wyniknąć niepotrzebne zajścia. Sa­

Cala wieś posila z dymem
112 domów pastwą ognia

Zaklików. W żydowskiej piwiarni w 
Zaklikowie wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem powstał pożar. W 
krótkim czasie cała osada stanęła w pło­
mieniach i pomimo energicznej akcji ra-

l
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O r a  L A U E R A

SwiąijiitSiiiilli
I W yrocznie

P dręcznik praktyczny dla tych  co 
o a-grtą przeniknąć mrcki przyszłośol, 
jt,<  I cfla oaęób szukających miłej 
rozryw ki tow arzyskiej.

CZĘŚĆ
PIERWSZA IC abalisty.ka Chirom ancja I Planeto* 

sk o p ia  I Hus I rac  jam i.

CZŚĘĆ
DRUGA:

CZĘŚĆ
TRZECIA

J o d y n y  pierwszy Sennik Egipsko- 
A rab sk i, w ielokrotnie wypróbowany 
I z aw łerająoy 1500 num er, objaśnień.

Prz ©powiędnie ze zjawisk atm osfe- 
ryc znych W ierzenia daw nych cza* 
só w  Zamawianie I rzucanie uroków 
Lik an trop ia . Prognostyki popularne

Na pisał Mieczysław Rośoiszewakl

C ena 3 z ł

Do książki doUozyó I p rze s łać  na 
por torium należy SB grozzy.

ZakłariyG i aflczne i W ydaw n icze  

W ik to ra  K u ierskiego G rudziądz
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POŻYTECZNE KSIĄŻKI
dla. rolników i posir.tlfiĈ y oflodkow

tk
B te d r ry e l t l  S O niwelacji 1 rrzygoto-

wan-ii t -i c-nu pou bud <węd 'm ków  2 —
B3r 3 :»!»«• H rdow la siół !e

i; ars:: cdi W yJ V 5 —
— Ziołolecznictwo Węd II przy współ 

u 1 -.dale <ir inert M arii Knnnr.-ew-’kiej
i dr. meiJ. S tan isław a llych tera  6.—

— Zielarz. iJorj ręcznik dla zbierających
zioła lecznicze. Z .atlasem 4.—

B l a d ł  M . .1, T resu ra  psa Z ry s .inka ­
mi. W ytlame II 1 50

B o r e c t l  A. Hodowla i pielęgnow an e 
koparka W ydanie II 1.50

B«. . • e n < c z 6 r .n a  E . p rak ty czn a  ho­
dow la d robiu , d s fosowann do go- 
s.juriaist.vi a przem ysłow ego I —

BiasA si-o & Pns>eka w r g ió jk u  mi­
łośni lin 1 50

U. rn z « w * k l  Sil. A grest — Porzeczki
"a lin y  W yd. III. 1 50

— Brzoskw inie — W inogrona — Morele
Wyd. II 1,50

—- Bzy — iConwal e — N orcy /y  1.5U
— FJeraentarz ogrodniczy d la  ogrod­

ników  i am r.turów  ogrodnictw a.W .II 1.50
— li.idowiH ro i w gruncie i donicz­

kach Wyd II 1 50
'a s p e k t .  Hodowla warzyw poci

sł.

sq przyczyną powstawania róż­
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złq przemianę materii. 
Należy dbać o normalne łun* 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie.

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U

Dra LAUERA
stosują się przy obstrukcji, 
normują trawienie, czyszczą ła* 
godnie i bezboleśnie, przeciw* 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane są również skutecz­
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kam-Łcy 
żółciowej, reumatyźmłe, artre- 
tyźmie, hemoroidach i otyłości*

ZłOKA Z GOR HARCU

szkłem. W ydri » IV
— K winty w pokoju. Wyd. II
— Nowy s .osób hodowli truskaw ek 

W yd. IV
— Pieczarki. Wyd. III
— Szparagi • R abarbar - A rCydzięgiel 

Wyd. II
— W ieczuy ogród owocowy i no'skie 

ogroay form owe Rady i wskazówki 
racjonalnego zakładania  sadów

C h s t e r  J .  SIT, Pies. W ychowanie i ra sy  
Z rysunkam i

t ł n z ą j i z i z  TT. Napoje chłodzące: Le­
moniady. Moszcze owocowe. K w as 
chlebow y i Inne

F i i i h e r T .  Alejki i dróżki’- w skaż. bud.
P s s a e r  3. inż. W ykorzystan ia  w ia tru  

w gospodarstw ie  z 50 rysunkam i
U n o .ń s k ii JK. Is«ż. E lek tro techn ika p rą ­

dów słabych
— Źródła p rądu . Sygnalizacja domowa 

’ alarm ow a
— Telefonia,
— T elegrafia. L inie prądu słabego
— S -nalizacja kolejowa
— i- unochrouy budynkowe. W yd II 3.—

OoJor. iisysKi U. W odociąg I kanalizac­
ja  w m ałych dom kach i w illach z 92
rys  i 4 tab licam i 5.—

— W odociąg w ogrodzie(w odotryskltp .) 2 50

4 . —
1-50

1 50 
1 50

I 50

i 50 

1 50

1.50
2._

3 —

5.—

1.50 
1 50
1.50
1.50

R r n n d y  3. B. C. d r .  Niem iecki dla
w szystkich — najła tw ie jsza  metoda 
ięzy,;a niemieckiego

O iil« n ia n  X H odow la królików  Wyd.
III z 32 ilustracjam i

H o -rp c  8 A lan ie  doraki P lany i ko­
sztorysy

) a n t '( iw > k i  E. Ogiódek m iłośnika 
Wyd. II

* Ti eszczcpianie drzew  owocowych
— Zielona szata  domów i allau
— Żywopłot iako ozdoba i ogrodzenie

Ł c b h c w .s n i  J .  Cyklam eny i prymuie
— Dalie (Gcorgime)
— K w inty dochodowe (cięte) w gran . 

eie Wtydsnie II
— O gródki kwiatow e (z planam i)
— Oranżerie. chp lam >e i inne bndyn- 

kf oszklone — ich  budowa i u ż y t­
kowanie. Z 50 ry su n k am i

— Z akładan ie  i pielęgnow anie ogród­
ków przy dw orkach i w illach. Z p la ­
nam i i rysunkam i

-- .''rosienie (Chryzantem y). Hodowla 
w gruncie  i  doniczkach

J tta e .p je w siit  3 . N ajlepsze gruszki do 
sadzen ia  u nas

lU a fc o n ic c k i S. W alka s chw astam i
w ogrodzie

M a lio w s k i Z. Zw alczanie szkodników 
i chorób drzew i w arzyw

— Szkółkarstw o  drzew  i krzewów oz­
dobnych i owocowych. Z 2(5 ryoin.

M o iIeK tit J .  Podręcznik do powlolsa- 
n>a m etalam i

iłHUIer W . Szkoła śpiewu kanai-isa a 
dodatkiem  : K sięga lęgów

N elirU ng JE. Arbuzy, m elony I tykw y 
up raw a g ru n to w a

— D w anaście m iesięcy pracy  w ogro­
dzie. W yd. I I

— H odow la pomidorów w gruncie  i  na 
balkonach

— J a k  racjonaln ie  nawozić ziemię w 
w  ogrodzie.

— J a k  w ykorzysteć  ogródrk  w arzyw ny 1 50
— K aktusy w m ie-zkaniach . Z liczny­

mi ry sunkam i. W yd. II
— Kwiaty cięte w m ieszkaniu, ozda

5 -

1 50 

5 -

1.50 
1 501 8t
•5(t
1.50
1.50

1 50 
1 80

4 80

5 -

1.50

1 50

1 50

1»'0

5.60

8.70

1.50

1.50

150

1.50

1.50

1.50

bianie i  konserw ow anie. Z 26 ilu s tr.
— O gród i P ':sieka przy sobolach pow ­

szechnych i ro lniczych
— stoimy w m ieszkaniu. W ydania II
— Pielęgnow anie kw iatów  w m ieszka ­

niu. W yd. II
— P ielęgnow anie drzew  i krzew ów  o- 

wocowyeh w lecis i  zimie
— S a ła ta  - Rzodkiewka - Rzodkiew  na 

sprzedaż i d la  siebie

D o  n a b y c i a

1.50

1.5!)
1.50

1.50 

1 50

150

Bfehri ,:g E . Upiększanie balkonów
i okien kw iatam i

— U praw a w arzyw  na w łasny użytekWy 1 m
S cIro M zu w n a  A. Ogródki nowe (no 

woc/.esne u rządzenie ogródków). Z 
przedm ow ą prof 8 G łG osp.W m isk.
J P o lit. W arsz. Pr. Krzywda-Pol- 
kowskiego. Z 50 ilustracjam i 9 —

W a d e w l f j  Ca Zakładanie ogródka 
owocowego drzew a zwykłe i  k a rło ­
we 1.50

ZaćwMtcIi©tv.‘.!iI 3 . «lr. Przewodnik do 
w ypychania p taków  i ssaków  Z rys. 1.50

Eatopore-atci K . Mo je D i-Re-M cFa n a ­
uka śpiew u z t. I. II po 1.—

B i b l i o t e k a  z d r o w i a  t
Tom zł
L B r  B e h r .  Skleroza-zw apnknie na­

czyń. Zapobieganio, leczenie, śtodki 
skuteczne, d ie ta  2,80

2, B r  IZ o p e , H em oroidy  • Żylaki. 
Objc.wy przyczyny, trw ale  leczenie. 
Skuteczne nowoczesne środk i

3. B r .  J o n  B y b o w a k l .  C horoby w ą­
tro b y  i d róg  żółciow ych. Pow ięk­
szenie w ątroby , żółtaczka, ralt wą­
troby. P rzyczyny, zapobieganie, le­
czenie. dieta ;  -

4 Mc. F. W olf. J a k  obniżyd wysokie 
ciśnienie krw i. U dar sercowy, u tra ­
ta  f.ił życiowych, przedwczesna s ta ­
rość i ja k  ich uniknąć

5. B y  E . l i i i ’*. Cukrzyca. Skutecz­
ne I trw a łe  leczenie

6. B r .  B e h r .  Kamienie żółciowe i ner­
kowe

8. B r ,  K o p ę .  R eum atyzm - A rfretyzm  
Isch ias •’ t'

12. B r .  A le lca  Ż e b ro w s k i.  Nosa. g a r ­
dła i k rtan i choroby, v. skazówbi jak  
un ikać, jak  rozpoznać, jak  leczyć
i ja k  się  podczas n ich  zachow ać 2

13, ,7. 15. Leczenie wodą w edług P rysz ­
n ica. Ks. K neippa. Ju s ta . Dr- (Jar- 
tona i innych. Z 22 lysunknm i 2

M gr. 3 . B iegaA slifl - D r. E  W o siu - 
t y i i s k i .  Reum atyzm — n r 're ty zm  
leczenie ziołami. W opracow aniu 
dla w szystk ich  ] 8

3. H r l s i d .  O dżywianie nowoczesne. Z 
5 tmilir-arni 2 2n

B r .E  'ly iiH ln ty ó sk l- jłlg r .J .B le g a sś sk i 
Choroby nerek  (przebieg przykłady 
leczenie dieta). Leczenie '/iołnn-i w 
oprc" uiu dla w szystkich Z 2 
rycinam i i  8y

2.-
3 -

2.50

Tt"

1 w  K s ię g a m i W iK to ra  K u l e r s K i e g o  —  G ru d zią d
2  P l a c  2 3 » g o  S t y c z n i a  n r .  4 /&
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Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się za poprzednim n a d e s ł a n i e m  należności oraz kosztów porta 
(Porto 1 książki wynosi 15 groszy, 2-3 książek 25 groszy, powyżej 3 książek Sti groszyj

Su

H adioprogram  z W arszawy.

Wtorek, 14 czerwca 1938 r.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“.

6.20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka poranna. 8,00 Audycja dla 
szkół. 11,15 Audycja dla szkół: „Konik 
polny i mrówki“ — słuchowisko. 11,40 
Piotr Czajokwski: Fragmenty z Symfonii 
Nr 4 f-moll (płyty) 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja połud­
niowa 15,15 „Jawor, jawor, jaworowi lu­
dzie" — bajka dla dzieci. 15,35 Przegląd 
aktualności finansowo - gospodarczych.
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Kwin­
tet Wiesława Wilkosza i Halina Zachert.
16.45 „Jan Matejko" — opowieść biogra­
ficzna. 17,00 Muzyka taneczna. 18,00 „O- 
twieramy ul“ — pogadanka. 18,10 Sonaty 
wiolonczelowe Handla i Bacha. 18,45 „Han­
ka i Jagusia — scena z powieści Włady­
sława, Stanisława Reymonta „Chłopi" 
(Lato). 19,00 Recital śpiewaczy Edwarda 
Bendera — bas. 19,30 Śpiewa kwartet lu­
dowy. 19,50 Audycja dla wsi: Skrzynka 
rolnicza. 20,00 Festiwal muzyczny na dzie­
dzińcu Zamku Wawelskiego w Krakowie 
W przerwie ok. godz. 20,50: Dziennik 
wieczorny. 22,15 Wiadomości sportowe. 
22,25 „Mozaika muzyczna". 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. Ko ­
munikat meteorologiczny.

Środa, 15 czerwca 1938 r.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze".

6.20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Koncert poranny. 8,00 Audycja 
dla szkół. 8,10—11,00 Przerwa. 11,15 Au­
dycja dla szkół. 11,40 Fragmenty z daw­
nych oper. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 15.15 
„Wszystkiego po trochu" — audycja dla

dzieci. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 
—16,45 Koncert orkiestry P. P. W. 17,00 
Muzyka taneczna. 18,00 Rezerwat wyka- 
pów Wisły. 18,10 „Rozpoczynamy naukę 
pływania" — aud. sportowa. 18,22 Recital 
fortepianowy Margerity Trombini-Kazuro. 
18,47 „Hanka i Jagusia" — scena z po­
wieści Władysława Stanisława Reymenta 
„Chłopi" (Lato). 19,02 Pieśni polskich kom­
pozytorów w wyoknaniu Ady Witowskiej.
19.30 Polska muzyka taneczna (płyty). 
19,50 Audycja dla wsi: Przegląd prasy 
rolniczej — inż. Irena Niewodniczańska 
(z Poznania). 20,00 Festiwal Muzyczny na 
dziedzińcu Zamku Wawelskiego w Krako­
wie. 22,05 Transmisja fragmentów między­
narodowego meczu bokserskiego Polska— 
Francja. 22,50 Muzyka (płyty). 23,00 O- 
statnie wiadomości dziennika meteorolo­
gicznego.

Czwartek, 16 czerwca 1938 r.
7,15 Pieśń „Bogurodzica". 7,20 Muzyka 

(płyty). 8,00 Dziennik poranny. 8,15 Kon­
cert Orkiestry Straży Więziennej. 9,00 
Transmisja z uroczystości Bożego Ciała w 
Spalę. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Muzyka hiszpańska. 13,00 Au­
dycja dla dzieci. 13,20 Muzyka obiadowa. 
15,00 Audycja dla wsi: 1) „Jak młodzież 
łowicka witała wiosnę" — aud. dla mło­
dzieży wiejskiej, 2) Pogadanka aktualna, 
3) „Oj, siano, siano, siano zielone..." — 
audycja regionalna w opracowaniu Roma­
na Siekańskiego w wykonaniu zespołu lu­
dowego z Bydlina i Krzywopłotów (z 
Krakowa). 16,15 Muzyka taneczna z płyt
17.30 Reportaż z życia. 18,00 Koncert soli­
stów. 19,00 Oryginalny Teatr Wyobraźni. 
„Karabela dziadunia" — słuchowisko Sta­
nisława Roya (z Poznania). 19,45 „Wiosna 
i miłość" — koncert rozrywkowy. W

przerwie: Skecz Euchastego Nietubyłły: 
„Wiosna i miłość" (z Wilna). 20,45 Dzien­
nik wieczorny. 20,55 Pogaadnka atkualna. 
21,00 Wiązanka melodii z „Jadzi wdowy" 
i „Damy od Maksyma", w ukł. Tadeusza 
Sygietyńskiego. 21,40 Wiadomości sporto­
we ze wszystkich Rozgłośni P. R. 22,00 
„Polska muzyka kameralna". 23,00 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
Komunikat meteorologiczny.
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PRAKTYCZNE
P R Z E P I S Y
SMAŻENIA KONFITUR 
SPORZĄDZANIA KOM­
POTÓW ISOKO W prze*

RÓŻĘ MAKAREWICZOWĄ 

CENA Z P R Z E S Y Ł K Ą  Z Ł . 2,25.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzednim nadesłaniem na­
leżności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym U r z ę d z ie  
Po c z t o w y m za pomocą prze­

kazu rozrachunkowego

Zamówienia przesyłać należy* 

Z a k ł. G ra fic zn e  i W y d a w n ic ze  

W IK T O R A  K U L E R S K IE G O  

w G rudziądzu  -  P o m o rze .

i

>

.d tz e ta  G rudziądzka*  w y d an ie  g łów ne  w ychodzi 3 razy  ty g o d n io w o  w 3 w yd.: b  (P om orze). II (wojew. cen tra ln e  fcresy w sch. M afopoistta l z ag ran ica ) m  t w ie lk o p o lsk a  t S iąsk) wra* bezpłatnym i dodatkam i, 
^G ospodarz i Osadnik*. .R obotn ik* , .D o b ra  G ospodyni*, .Śm iech* . .P rz y ja c ie l M łodzieży*. .G ośe Św iąteczny* i inne dodatki, — P rzedp ła ta  w ynosi kw arta ln ie  w raz z odnoszen iem  do dom u z ło tych  3,9tt 
m iesięcznie 1,30, w W olnym  M ieście G dańsku 7,50 gu ldenów  za g ra n ic ą  w raz z kosztam i p rz e sy łk i: we F ranc ji 3)1 fram  ów . w Belgii 6,50 belgów , w H oland ii 2,50 guldenów  h o l .  w Niem czech 4 RMK) 
w S zw acjcarii 5 fr. ssw ., w C zechosłow acji 38 ko ron  czesk.. w A ustrii 8 szylingów , w Danii 6.01) Koron duńsk.. w Szw ecji 5 koron szw sdz , we W łoszech 20 lirów  włoskach, w A m eryce i K anadzie  1,50 do i 
9  in n y ch  k ra jach  rów n o w arto ść  L60 doi. nm eryk .. — O głozsenie drobne słow o 20 g roszy , słow a tłu s ty m  drukiem  oodw óinie na jtan ie j 2 zł ty lk o  za gotów kę z góry  ■ '  * * v * - - ~  - **» -  *■
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